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Materiały do prac kulturalno-oświatowych mają służyć pomocą 
w realizacji programu akcji kulturalno-oświatowej w Ogniskach"Pols­
kiej Y.-LLC.*.

• Obcięlibyśmy, aby w ten sposób, l.iorąc do ręki nasze mate­
riały, nasi pracownicy oświatowi w terenie znaleźli w nich tę po­
żyteczną pomoc,

Nakreślone w nich luźno programy nie są bynajmniej niewzru­
szalnym szablonem, choćby z u^ngi na to, że rozumnie prowadzona akc­
ja o tym charakterze nie może byś ujęta w żadne ścisłe, narzucone, 
ujednostajnione dla wszystkich środowisk, formy.

Załączane przy okazji zbiory poezyj i piosenek nie oznacza­
ją bynajmniej, że tylko te czy też wszystkie one, powinny być w da­
nej chwili recytowane oz;/ śpiewane .

Referaty, ani co do ich formy, ani co do objętości, nie ma­
ją narzucać konieczności odczytywania ich pełnej, nie­
zmienionej treści-

Pragniemy przez rozsyłanie tych materiałów zastąpić choć 
w małej części tak noważnie dający się odczuwać brak książki pol­
skiej, tego koniecznego źródła i narzędzia przy oprącowy^^niu te­
matów odczytów i pogadanek, pragniemy podsuwać jedynie myśli do dal­
szego ich rozpracowywania przez powołanych do pracy w terenie oś- 
W19 t nw C ów .

Ma ich to inteligencji, umiejętności prowadzenia pracy kul­
turalno-oświatowej, dobrem wyczuciu poziomu i potrzeb środowisk w 
których pracują, spoczywa ciężar przystosowywania 1 ram i treści, 
którg jako materiał w z-rysie od nas otrzymują *

U związku z tym, starać si ę bodzie w zawsze :

a) aby materiały przez nas dostarczane były nr ze de wszyst­
kim raczej na poziomie nieco wyższym niż poziom środowisk, dla któ­
rych w większości są one przeznaczone - łatwiej bowiem zawsze treść 
popularyzować niż poziom jej podnosić ,

b) aby mater ja,ły były możliwie jak najobszerniejsze, tak aby 
można było z nich czerpać, wybierać i przerabiać w miarę faktycz­
nych potrzeb środowiska, czasu, okoliczności i t.p.

órą dać im pragniemy .
r\ÖTEM

Polska Y.M.C.^.
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Aleksander SZCZĘSNY .

WODZU . . .

Wodzu - poniosło T 'e imi ;
Garśś, coś jej serce swe zwierzał ; 
Mówili - kiedy świat drzemie, 
Któżby 7 nas jego odbieżał .

Młodo ści wiec zne pr ze cz ucie
Wiodło ich z Tobą na szaniec*
W polu, w zburzonej reducie
Był z wami Duch polski - wygnaniec *

Szedł śladem stóp zmordowanych, 
Sprzęt lichy wzrokiem ogarniał, 
Śród nocy ni ed o sypia nych 
Baczył, by nikt mu nie zmarniał.

I z Tobą, Wodzu, w okonie 
Nieraz siadywał On społem, 
Na chwały wzmagał się tropie 
Coś była lotnym aniołem.

W bojo wy m z ły m z al e wi sk u
Samotni byliście - Oba,
Ty z grozą we walk uścisku, 
On - świadek - wielka osoba •

Tak przeszliście dole - niedole .
Stąpając po ziemi więziennej 
Przy troski obcując stole 
W wytrwania mocy ryccrnej .

Aż otoś zdobył najwi ?cej
W niepowi a da nych słów nucie :
- Zgorzkniałych, głuchych tysl >cy 
Do życia powrót i czucie .

------ oco



NA 6~y SIERPNIA 1942»

Są w dziejach każdego narodu wydarzenia 1 
łość, niepojętą zrazu dla współczesnych, dopiero 
no trafią zrozumieć i ocenić «

daty, których donioa- 
późniejsze pokolenia

--- "U 4L» L. -L Ł. J Ul IX V‘ U X LU U V V\ 
lu ówczesnych Polaków za niegodziwy przewrót, 
nośó ” szlacheckiego stanu« Si^gaj\o C_ 1111_ „........... .
^fy^możemy dot/ i-S0'trześnia 1^39 r » Trzeba było dopiero wypadków 

drugiej wielkiej wojny"européjskiej i światowej li r-**  - -• •*  • - * -
września, 
ład era, < 
jest dziś dla kaécégo z nas, 
wrz e hni " *
kiego

Uchwalenie Konstytucji 3-go Maja - której rocznico obch©dzl' 
liśmy niedawno - Naród polski uznał za swoje nsjwl jksæ święto, i mało 
kto pamięta dzisiaj, że ta doniosło reforma, przeprowadzona u schyłku 
wolnej Rzplitej przez sprz y stężenie patriotów, uchodziła w oczach wie- 

, za zamach na M złotą wol- 
« Sięgaj. tO do bliż szych, nam przykładów, przy*  

wielkiej zawieruchy wojennej, trzeba było dopiero wszystkich perypetyj 
drugiej wielkiej wojny europejskiej i światowej, abyśmy, Polacy, oceni­
li należycie doniosłosó naszego stanowiska narodowego w przededniu 1-go 
wrześnie, t^wagę naszego oporu® Europa i świat, pociągnięte naszym przyk- 

ooeniły, to_wczesnlej i sprawiedliwiej, niż my« A przecież jasnym 
~ , że w przyszłej wolnej Polsce dzień 1-y

a ot, choc zony będzie po wsze czasy,, jako święto najwyższego pols- 
bohaterstwa i bezprzykładnej ofiary * ■

Kie dy s na kilka lat przed wybuchem wojny, postanowiono pr żerni n- 
jedną z nu jło dnie j szych ulic Narszr.wy - ulic j Nowowiejską - na 

h._icę 6-go sierpnia, nlewià-U było chyba Polaków, którzy zdawali sobie 
w oałeg pełni sprawę z tego, iż dzień 6-y Si a? pnio 1914 r< był jedną 
z najbardziej doniosłych dat w historii Polski, a napewno jedną znaj- 
' jszych *w  dziejach Polski pcrozbiorowe j <,

Cóż tak bardzo ważnego stało 
że aż warto było mianem tym obdarzać 
szej Stolicy ?

się. owego 6-go Sierpnia 1914 r., 
jedną z najładniejszych ulic na-

T*  w dftiu tym, z krakowskich Oleandrów wyznaszorowała ' na rozkez
«Jozefa Piłsudskiego Pierwsza Kompania Kadrowa Legionów Polskich »

. > Żołnierze « . . pisał dnia tego w swoim rozkazie Komendant - spot- 
icał was ten zaszczyt niezmierny, że pierwsi pójdziecie do Królestwa i 
 EîEi 8iS4 _^ran^c2 rosyjskiego zaboru, jako czołowa kolumna wojska

poisKiego, idącego walczyć za oswobodzenie ojczyzny • . ♦ ”

t . 4.Cr<ż mogło znaczyć owo jedna polska kompania wobec wielomillono- 
ktć>rej Piłsudski postanowił wydr-6 nieubłaganą wojnę,

7 a°k°nuć wobec zjednoczonych potęg Austro-Wogier" 1 Niemiec, 
Pf^ciw którym Komendant już wtedy przenyd 11 wó ł ją obrócić w na jod po- 
1 edzuejazym momencie ? Zaiste, trudno się było dziwić, że ów hlsto- 
„LLÏ 1 Koc.rowki z Oleandrów był w oczach olbrzymiej więk-

społeczeństw? polskiego jedynie ryzykowną demonstracją patrio­
tyczną, zas uczestnicy wymarszu uznani zastali ze sza -



2

lehców, lub zgoła awanturników.

Taka przecież była moc geniuszu Józefa Piłsudskiego, taka by­
ła potęga Jego wiary - wiary, którą potrafił tchnąć w swoich żołnie­
rzy - że wymarsz z Oleandrów stał się pierwszym etapem w drodze ku 
wolnej Polsce, że z krwawego trudu legionistów 1 strzelców Konnneun­
te miała się zrodzić z czasem wielka armia narodowa, któro zdołała 
wywalczyć Krajowi niepodległość, a wywalczywszy ją - zwycięsko 
utrzymać .

Nie siła liczebna, ani potęga uzbrojenia nadały Czynowi Le­
gionów Piłsudskiego doniosłość historyczną. Jeśli dzień 6-y Sierp­
nia 1914 r. zapisał się w dziejach naszego Narodu jako data przeło­
mowa, to dlatego właśnie, że tego dnia Komendant rozpoczynał wojnę - 
jak sam mówi - ” z garścią małą ludzi żle uzbrojonych i żle wyposa­
żonych ”, że tego dnia szedł ” wojennym czynem budzić Polskę do 
zmartwychwstania ”. I Polska zbudziła się z niewoli 1 z mar tv^ychws tu­
ła .

A był to najwyższy czas, żeby Ją zbudzić. Gasły już w zgnuń- 
niałym społeczeństwie polskim ostatnie echu powstgÿtp owych, pół- 
torawlekowa niewola robiła swoje, W zaborze pruskTErytełą-eneiglę na 
wywa lc zenie' sobie samodzielności gospodarczej. W zaborze austriackim, 
gdzie swobody były największe, wyrabiało się powoli w Polokach przy­
wiązanie do dobrotliwej monarchii habsburskiej. ” Przy Tobie, Naj­
jaśniejszy Panie, stolmy 1 stać chcemy ! ” głosił słynny Manifest 
Stanów do cesarze Franciszka Józefa*  Najmocniej trzymał się zabór 
rosyjski, terytorialnie największy, gdzie ucisk władz i krwawe prze­
śladowanie utrzymywały społeczeństwo polskie w stenie ciągłego bun­
tu. Ale i tu, pomimo odruchów oporu, powtarzających si ę z każdym no­
wym pokoleniem, pojawiali się zwolennicy ugody. Napięcie oporu słab­
ło« Wybuch wojny nlemlecko-rosyjskiej wzbudził w ” ugod owcach” nowe 
nadzieje, które miała wesprzeć" niebawem sławna odezwa W.Księcia Mi­
kołaja Mikołajewicza do ” bra ci-Polaków”.

W te oto nastroje polskiego społeczeństwa, wiążącego swoje 
nadzieje z tą czy ową stroną, w tę oto rosnącą z każdym rokiem skłon­
ność do ugody z zaborcą, uderzył Piłsudski rozkazem wymarszu 1-ej 
Kompanii Kadrowej .

” Nie chclołem pozwolić - pisał On 5-go sierpnia 1915 r., a 
więc w przeddzień piurwszej rocznicy wymarszu - by w czasie, gdy na 
żywym ciele naszej ojczyzny miano wyrąbać mleczami nowe granice 
paiistw 1 narodów, samych tylko Polaków przy tym brakowało. Nie obcią­
łem dopuścić, by na szalach losów, ważących się nad naszymi głowa­
mi, nc szalach, na które mlecze rzucono, zabrakło szabli polskiej„”

Wymarsz I-ej Kadrowej z Oleandrów był właśnie - w genialnym 
zamyśle Piłsudskiego - owym symbolicznym rzuceniem polskiej szabli 
na szale wielkiej wojny europejskiej. Alo doniosłość tego faktu oce­
nić możemy xtylko w takiej mierze, w jakiej potrafimy go uznać za jad­
ro z ogniw w łańcuchu polskich wysiłków wyzwoleńczych czy niepodleg­
łościowych. Od Konfederacji Burskiej z 1768 r. do Kampanii Wrześnio­
wej z 1939 r.
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Pamię tajmy wszakże, że Konfederacja Barska była dziełem garst­
ki patriotów*  Że Insurekcja kościuszkowska * pomimo wysiłków jej Na­
czelnika - nie porwała całego narodu» Że nie zdołały pozyskać sobie 
mas ani Powstanie listopadowe, ani powstanie styczniowe« Kiedy 6-go 
Sierpnia 1314 r« Józef Piłsudski wyruszał na wojnę z Rosją, nie stał 
za Nim nikt, oprócz gprstkl wiernych Strzelców Drużynioków. Ale we 
wrześniu 1939 r. stanął do walki o niepodległość o a ł v naród i 
cały naród bił się cź do ostatka »

w Żołnierze ! mówił Piłsudski w pierwszą rocznicę wymarszu z 
Oleandrów - Poszliście za moim rozkazem bez wahania, bez chwili na­
mysłu, ozy los wasz będzie podobnym do losu ty-r. poprzedzających nas 
pokoleń żołnierzy po.dklch*  Poszliście, by stanąć w obronie jeśli 
już nie szczęścia ojczyzny, to przynajmniej jej honoru " •

Rozkaz, dany przez Piłsudskiego małej garstce szaleńców, wy­
pełnił w 35 lat później cały Naród, bez wahania, bez 
chwili namysłu» Ca2y ŃerÓd stanął w obronie nie szczęś­
cia, ale honoru Ojczyzny. Da je to miarę olbrzymich, historycznych 
przemian, jakie się dokonały w polskiej psychice w ciągu tego dwu- 
dzlestoplęciolecla, de jo to mitrę zasługi i trudów Józefa Piłsuds­
ki ego •

Dzień I~y Września 1939 r», pierwszy dzień bohaterskiego opo­
ru Narodu polskiego przeciwko nojeżcHcy- wiąźe się krwawą nicią z 
dniem 6-ym Sierpnia 1914 ref dniem odrodzenia polskiej tradycji 
powstańczej i wojskowej, dniem, w którym Józef Piłsudski szedł wo­
jennym czynem budzić Polskę do zmartwychwstanie •

I dlatego dzlâ: w czwartym roku wojny, wiemy lepiej niż w 
poprzednich latach, dlaczego obchodzić mamy Święto 6-go Sierpnia .



Stanisław BALIŃSKI

ROZMARYN

Ogiefi. rozwinął skrzydła. I teraz nie gaśnie, 
Bo od tej pleśni nagle zrobiło się jaśniej.
A za nią idą inne,weselsze 1 żywsze.
Wróżąc noce jaśniejsze 1 świty szczęśliwsze.

I oto - od gościńców, od pól i od traktów, 
Zasypanych, poranku malinowym złotem,
Słychać śpiew. Najpierw cichy, lecz głośniejszy potom, 
Pełen rytmów niezwykłych i żołnierskich taktów.
To idą pierwsi strzelcy, od Kielc i Krakowa, 
Przerzucając przez Polskę - do Wilna, do Lwowa * 
Bukiety rozmarynu, jak gałązki sławy,
Któro się rozsypują pod drzwiami Warszawy .

Ta pleśń o rozmarynie, chyba że najstarsza
Z legiołłOTtych melodyj, brzmi sentymentalnie«
Alo jeśli ją śpiewać, maszerując drogą,
Dźwięki mogą po drodze zamienić się w marsza,
I nagle tek niezwykłej sl ły nabrać mogą, 
’Że kończą się akordem, co brzmi tryumfalnie .

Pierwszy powiew*  tej pieśni-, nadzieją wezbrany, 
Doszedł nas w Slenieżycr ch, u schyłku wakacji« 
Była to młoda jesi eft« Wieczór« Po kolacji.
Ktoś przyjechał z Warszawy, czy z Kielc - ktoś 

nieznany
I w pożółkłym salonie przy wiśniowym stolo,
Pod lampą abażurem przybraną bogato, 
Objaśniał coś rodzicom ze zmarszczką na czole.
Nawet ciotka przestała czytać ” Trędowatą w 
I przysiadła się bliżej, by słuchać co powio 
Ton gość i zwiastun wielkich 1 niezwykłych nowin.

Zeszyty razem z braćmi - wśród mebli ~ w ukryciu, 
Patrzyłem, jak szeptali w papierosów dymie, 
I wtedy usłyszałem po raz pierwszy w życiu, 
Wymówiono pocichu, poclomku ~ to Imię .

Od tej chwili minęło lat trzydzieści blisko» 
Ach, burzą? sławą, chmurą było to nazwisko.
A ja słyszę jo zawsze jak dawniej, jak przedtem, 
Jak w ten wieczór dzieciństwa, późny, nowogródzki, 
Kiedy jo obcy przybysz wypowiedz lał szeptom, 
Od którego dreszcz poszedł» To Imię ! -
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SZIJIKTSM IEGTONOW •
if

Polska Odrodzona wprowadziła do kalendarzyka naszych roczniof 
narodowych dziefi 6 sterania 1^14 r., dla upamiętnienia chwili- w któ- 
rej strzelcy Józefa Piłsudskie30 rozpoczynając walkę o Nlepodleg- 
loàô przeszli kordony graniczne i wkroczyli do Królestwa, Wprowadzo­
no tę datę do naszego rozpamiętywania nie w formie jakiegoś nakazu 
czy ustawy, ale drogą milczącego plebiscytu wszystkich Poleków.

Data ta, obchodzona co roku zrazu w pułkach .1 Brygady, potom 
jako żołnierskie wspomnienie gtrstki towarzyszy broni, z biegiem lat 
poczęła coraz bardziej wydobywać się na plan pierwszy 1 wyxiasta6 do 
znaczenia symbolu# Rzeczywiście, ów słynny szlak kadrówki rok rocz­
nie w dniu 6 sierpnia odtwarzany marszem pieszym drużyn strzeleckich 
z Krakowa, przez Miechów i Jędrzejów do Kielcr. wyrażał w oczach 
wszystkich tę drogę czynnej walki o Polskę# na jaką wstąpiła mło­
dzież nasza dzięki decyzji Piłsudskiego, drogę walki z przemocą roz­
biorów i walki z lenistwem polskich dusz, pogrążonych od upadku pow­
stania styczniowego w bierności i beze nie, a także walki o istnie­
nie żołnierza polskie go 0 Wszystkie te drogi zbiegały się od 6 sierp­
nia 19Ur» w jeden szlak, który trudem- krwią i ofiarą młodzieży 
strzeleckiej umoszczony - powieść mia2: z czasem Pc3,skę do niepodleg­
łości •

n Dla mnie - mówił potem Piłsudski - i dla tych, którzy za mną 
poszli, była to próba rozstrzygnięcia problemu męczącego w owe cza­
sy wielu Polaków, podczas gdy (dla) ogromnej większości naszego na­
rodu był on najzupełniej obcy« Dalidmy fwtedy*  próbę reprezentowa­
nia na polu bitwy lolskl, (wówczas) narodu bez pchstwa i rządu, tak, 
jak to czynili inni przez własnych wodzów i własnych żołnierzy-. * « ♦ 
wroga legionów (na którą weszli), była trudna i żmudne Tî »

” Droga najtrudniejsza, najbardziej wątpliwa, a najbardziej nie­
miła dla wszystkich za ber c ów n.

Nie wchodząc w samą istotę poruszonego zagadnienia?, przypom- 
•nljmy sobie dziś w 28 rocznicę marszu kompanii kadrowoj*  jaką to 
drogę bojową legiony przebyć musiały, nim do wyzwolenia Polski do­
prowadziły. Odtwórzmy przynajmniej w myśli ów czyn legionów, który 
Polsce po wiekowej niewoli przywrócił żołnierza polskiego oraz wia­
rę we własne siły Narodu. Przewijał się ów sm.ok legionowy przez 
dwa lata naszych dziejów, od jesieni V*14  r = do jesieni 191.6 r»; 
wyżłobił on na zlenl polskiej 1 w dusząca naszych jakby eatery eta­
py zwycięskiego pochodu naszych żołnierzy, poprzez kt Jro Polska dź­
wignięta została do niepodległości« Przypatrzmy się kolejno owym 
etapom*



Krok pierwszy na tej drodze decyzyj i czynów zrobiony został 
przez Piłsudskiego w przetomowych dniach od 6 do 18 sierpnia 1^14 r« 
na owym właśnie szlaku Kadrówki, na trakcie kieleckim. Krok najważ­
niejszy, który bowiem zadecydował o wszystkim w przyszłości, a prze­
de wszystkim o Istnieniu polskiego żołnierza i jego czynie wojennym.

” Zdecydowałem się wtedy dać to, co wydawało się ne j trudniej­
szym,- dacł uzbrojone ramię żołnierza, który w dodatku zarobić sobie 
musiał przez ciężki trud na miano żołnierza nie tylko u obcych, ale i 
u swoich n - pisał później Piłsudski •

Dnia 6 sierpnia 1914 r. wczesnym rankiem wymaszerował więc z 
Krakowa oddział strzelecki, 163 wybranych ludzi, którzy pierwsi przed 
innymi wojskami mieli wkroczyć na terytorium Króle st wa .

rT Żołnierze - mówił do nich przed wymarszem Piłsudski .■ . . 
patrzę na was jako na kadry, z których rozrość si ę ma przyszła aimia 
polska i pozdrawiam Was jako pierwszą kadrową kompanię ” .

Przekroczyli granicę koło Michałowic i przez Słomniki dotarli 
do Miechowa, po nadejściu dalszycn kompanii, oddział strzelców, zwięk­
szony do 350 głów, ruszył 9 sierpnia dalej 1 przez Jędrzejów dotarł 
w dniu 12.VITT, do Kielc, wyprzedzając wszelkie inne oddziały ce­
sarskie lub niemieckie •

M Poza Jędrzejów posuwać się nam nie było wolno - przyznawał 
potem Komendant - Kielce, najbliższe większe miasto zostało wyznaczo­
ne w planie koncentracyjnym sztabów jako punkt styczny wojsk niemiec­
kich i austriackich. Nie chciano tam pomiędzy oddziały austriackie 
1 niemieckie wpuszczać do tego styku jakiegoś niewyraźnego elementu. . 
Postanowiłem więc nie dopuścić, aby nas wyprzedzono . . . Strzelec­
kie oddziały awangardy weszły do Kielc pierwsze i dopiero później 
zjawiła się awangarda kawalerii austriackiej TT .

Tegoż jeszcze dnia (12.VITI) wieczorem nastąpiło pod Kielcami 
pierwsze starcie z nieprzyjacielem, który siłą całej dywizji zaata­
kował półtysięczną awangardą strzelecką, zmuszając ją do ustąpienia. 
Nazajutrz nastąpił odwrót; cofnięto się wśród ciężkich walk aż pod 
Chęciny, skoro jednak strzelcom nadeszły posiłki w postaci dalszych 
batalionów, ponowiono atak, który po kilku dniach walki pod Brzezi­
nami 1 Tumlinem doprowadził ostatecznie do celu« Dnia 18 sierpnia 
oddziały Piłsudskiego ponownie weszły do Kielc i usadowiły się w tym 
mieście na okres kilku tygodni, stwarzając tam pierwszą bazę do swej 
dalszej organizacji.

Ten pierwszy etap w dwuletnim szlaku walk legionowych miał 
dla sprawy polskiej, a dla jej żołnierza w szczególności, olbrzymie 
znacz enle. Nie tylko bowiem dokonał się tu chrzest bojowy, z które­
go strzelcy wyszli zwycięsko, 1 pierwsza jakby próba sił,- lecz prze­
de wszystkim wymuszono na polskim społeczlistwie w zaborze austriac­
kim decyzję wyjścia w bezwładu i zajęcia aktywniejszego stanowiska 
wobec strzeleckiego czynu. Stworzenie Polskiego Komitetu Narodowego 
z 16.VIII. dającego oddziałom strzeleckim opiekę materialną 1 decy-
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dująoego się ne oficjalne stworzenie Polskich Legionów do walki z 
Rosją, było pierwszym tego etapu następstwem» Dalsza konsekwencja 
to narzucenie dwom państwom rozbiorczym, Niennom 1 Austrii, faktu 
dokonanego w postaci zaczątków wolskiej siły zbrojnej, z której 1st- 

się będą musia ły*  Tę pierwszą zdobycz skonstatował 
Piłsudska współcześnie, plsząo w rozkazie do żołnierzy polskich z 
Kielc 22 sierpnia 1914 r. : z»

mrl.. wZ isk1^’ dając przykład innym, jako przodownicy
tJIar0^/?lskć^° 0 n^eP°dlegloâô Ojczyzny» Wystąpiliśmy jako 

garstka, w Kielcach i pod Brzegami, (gdzie) wstrzymaliśmy przemoc 
zasłmlojąc sob^ to, co już było wolne od stopy 

samotnyn" \fObecn 1 e naród budziô się zaczyna 1 nie chce nas zostawia

-VX Wskutek niedopuszczenia władz austriackich do rozwiązania 
oddziałów strzeleckich 1 narzucenia zaborcom ich dalszej egzystencji 
orcz na skutek skłonienia Polaków w Zaborze austriackim do uformowa*  

^fä-tsony Pierwszy postulat, z jakim oddziały 
z Reckie 1 ich komendant wystąpili: czynem kieleckim nie dopuści*  

W czasie, gdy rr żywym ciele naszej Ojczyzny miano wyrąby*  
ie^zomi now3 8rQnic^ państw i narodów, samych Polaków przy tym 

w™?0*«* 0 * i ’v.1 na szalach losów ważących się nad naszymi gło­
wami, na szalach, na które mlecze rzucono, zabrakło szabli polskiej»

3 <• 

takich warunkach 1 pod nazwą Legionów zdobyte przez żoł*  
polskiego prawo do Istnienia, muslało być w konsekwencji uza­

sadnione bojowym czynem a uświęcone urzed światem jego krwią 1 ofle- 
minło Podczas drugiego z kolei etanu, jaki na 

n Folfkl walczącej przebyty został jeslejilą 1 w zimie 1914 r. 
nl^lP^«C>VJ3Zys,tklch P°szll legioniści naprzód, przepychając się 
kich6^1 ł°kc^aml • . . w obronie swej godności jako żołnierzy pols«

>A_n ~ wyznawał potem Piłsudski - przeciw mniemaniu oa-
f g społeczeństwa, które w nas, wychodzących ze swej własnej szko­
ły, ze swych własnych usiłowań, nie ch olało widzieć ani zdatnych żoł-

8ni ?datnych dowódców. Dobijaliśmy się o uznanie nas jako dobrych żołnierzy ” *

rtnmi inZ-vZiQ-Î1 9 ten,no”y etnp szlefcu legionowego jeszcze pod Klei- 
ii 4 r;,.sdy 505 nęciskiem ncwsj ofensywy moskiewskiej

1. 7y°h klęsk austriackich netozano opuścić strzelcom to miasto. 
I,. mi?ł 2aniar Przyją® pierwszą bitwą pod Kielcami. Chodziło
mu bo ziem, aby w razie opuszczenia miasta " nie pozostawi® po sobie 
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wrażenia, że jesteśmy jakby da lszym o lągłem uciekinierów z 1863 r«” 
" Cofnąć się możemy - mówił - lecz wtedy, gdy pierwszą obroną wykas­
zamy, że bib się potrafimy, i że przy cofaniu się, umiemy należycie 
zęby pokazać " *

Z powodów niezależnych od Polaków nie było jednak danym im 
stoczyć pierwszej większej bitwy pod tym miastem» Odwrót zaczął się 
10 września, Traktem przez Chmielnik i Stopnicę wycofywały się bao­
ny strzeleckie ku Wiśle •

” Wziąłem na siebie rozmyślnie najtrudniejszą pracę żołnierską- 
w^rznawał potem Komend an t - pracę ariergardy, pracę osłaniania od­
wrotu. Jest to najtrudniejsze zadanie, jakie spaść może na żołnie­
rzy i dowódcę o . , .Przy wycofaniu się za Wisłę nodczas przeprawy 
stale zatrzymywaliśmy odwrót; zatrzymywaliśmy ponad miarę zakreślo­
nego czasu » . » Rozmyślnie nadużywałem sił młodych żołnierzy dla­
tego, że szybciej dążyłem do tryumfu braci legionowej, że szybciej 
dążyłem do uznania naszej własnej, z nas sa rych powstałej pracy żoł­
nierskiej TT -

Osłaniali więc strzelcy w owych dniach wrześniowych 1914 r« 
austriacką armię Dankla, wycofującą si ę jz pod Lublina, przeprowa­
dzali w związku z tym swe słynne działanie ofensywne na lewym brze­
gu Wisły między Nowym Kor czynem a Opatowcem, tak pięknie potem przez 
samego Komendanta opisane w ” Moich pierwszych bojach”, uskutecznia­
li potem trzecie z kolei pełne ryzyka odejście za Wisłę w dniach 
19-24 września, by znów po paru dniach ruszyć wprzód w ofensywie 
austro-niemieckie j na Dęblin i znów w październiku stać się strażą 
tylko nowego nakazanego odwrotu, W takich warunkach walki; wśród 
ustawicznych bojów osłonowych, prowadzonych przez bataliony strze­
leckie, począł coraz silniej wybijać się polski żołnierz i wyróż­
niać swym walorem bojowym, jak w -słynnym boju o las anie liilski 
lub w ciężkiej bitwie 4-dniowej pod Laskami (23-P6.X, ) »

” Żołnierze ! - wołał wtedy w rozkazie dziennym Komendanta- 
W ostatnim boju pod Anie li nem i Laskami okazaliście swą dzielność« 
■^okazaliście, że godni jesteście Waszych Ojćów i Dziadów, że duch 
bohaterstwa i dzielności żyje w waszych mężnych seroac-h ” •>

Do 9. listopada osłaniali żołnierze polscy odwrót wojsk 
austriackich; kiedy zaś okazało się, że dalszy obrót wypadków i na­
cisk ofensywy Rosjan może wpędzić oddziały strzeleckie w granice 
niemiecką, Piłsudski, pod pretekstem wywiadu, oderwał się od Austria­
ków 1 słynnym 3-dniowym marszem z pod Wolbromia na Ulinę Małą przemk­
nął się między oddziałami moskiewskimi i dotarł pod Kraków (9.11.XI) ? 
by przerzucić swoją walkę na Podhale i bić się na swojej ziemi»

Gdy takich czynów dokonywały oddziały strzeleckie nad^Wi słą? - 
w tym samym czasie, dalsze dwa pułki legionowe, uformowane w Krako­
wie staraniem Nacz eine go Komitetu Narodowego, również wzięły udział 
w walkach, które rozsławić miały imię żołnierza polskiego« Przerzu­
cone z kohcem wrz eśnia na Węgry i jeszcze przed wykoficz entern swego
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Tak w*  ę_- na.prawym 1 na lewym skrzydle frontu karpackiego nad 
st ę y zimie 192.4 r» drugi 
szlaku ku Polsce» Gdy na 

i Zleli hskiego w licznych 
ż ołn la r z P'l ł s ućls kie go b i e-
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legionowe z początkiem

szkolenia pchnięte w bój7 wypierają Moska 11 z północnych Węgier, bu- 
QuJą w przełęczy Pantyr sic le j na początku października ową słynna

Df°Sę Lagionow ł 1 potem doliny Bystrzycy podchodzą pod Mołotków. 
gdz-te 29 października toczą pierwszą swoją wielką bitwę z Moska Ib mi*  
Bój ten,krwawy 1 niepomyślny jest chrztem ogniowym? który zainaugu­
rować pię.oą serię dalszych zwycięskich walk żołnierza Dolskiego w 
przełęczach karpackich pod Rafiajłcwą i pod Klrlibabą,. gdzie rozsła­
wiły się bohaterstwem oddziały 2» i 3=. pp. Legionów,

walka >h pod Radź los 
w słynnym boji: pod : 
strzeleckie przez 4 
oirku, odbijając 16 ataków doborowej cyw.

” Żołnierze - wołał w . 
pięć miesięcy m’ ja. cd czasu, 
znaczycie 1st n i en le w 0 j o tj ź 
krwawej 1 ciężkiej pracy, kt 
ka» z 5 »00 3 ludzi $ którzy by 
lub zostało rannych w bojach 
li fecie z przeważającymi siła: 
jakie5my dotąd mieli o Zyskał 
rzynu wpletliście do wieûoa sławy polskiego

Po półrocznych bojach nad Wlała,, ne 
odeszły wreszcie utrudzone oddziały i pułki 
no ni ^nnb.?0C^ïn<kV’ r?Or ac 6udćzl 8 łT "P*  łsuds kie go do Kęt- 
str=łt T^tn ^^WJi, dla gojenia własnych run 1 wypełnienia
walcz^cLo o ’^6T^tP0Uał£; 39 na^.^k32a nagroda, jaka żołnierza 

4j- blG0 ^Lki spotka6 może, Każde z obu 
j4en^ Podniesioną została do siły Brygady» W ten
niu e'/ nieuawLui jeszcze myślą 1 o nledopuszoze-^-?:'łZŁa- 7 strzeleckich do głosu a elekt czynó’ 
kresilc, ueraz musiał ociae tym samym hołd bitnośi 
kiego, stwierdzając, że 1 przez ten drugi etap uo< 
ce nasz żołnierz w mundurze legionisty przedostał

4.'JiX w* . 
Bystrzycą, Prutem i‘Dunajcem zrealizował ' 
cel żołnierza polskiego, drug?. etap jego 
wschodzie krwawiły się oddziały Hallera i 

/ walkach o przełęcze karpackie, na Podhalu 
rze ud zlał.w pierwszej połowie grudnia w bitwie pod Lim nową,- 

Howern, pod Marcinkowi g ami. pod Kamienicą/ 
£owcz cwkiom ( dn= 22 1 P-5.XTÏ } r gdzie oddziały 

Gili zaciętych walk trwają na wy «.naczonym im od- 
„ rizji ru:sy;s'.ki6 j°

wołał w rozkazie z 3 stycznie. 1915 r, Piłsudski - 
od czeou gdy krwią własną 1 odwiecznego wroga 

w jCzyzn^.e polskiego żołnierza« Pięó miesięcy 
ni a c vu kt; nam dała sławę pierwszorzędnego wo js- 

i w moim oddziale, le000 ludzi padło 
° » G schyłku ubiegłego roku stoczy—
1 b.’J najkrwawszy 1 r*  -*"'  ■*- - * ■
Icie w nim nową sławę 1

żołnierza n
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lei etapu. Na wiosnę bowiem l^lo r. sytuacja -bojowa wyjaśniła się, 
i dała Brygadom legionowym okazję do dalszych walk oraz wyraźniejsze­
go podkreślenia celów, które wypisały na swoich sztandarach .

Ofensywa pahstw centralnych podjęta w maju 1^15 r. na ziemiach 
polskich i klęska Rosjan pod Gorlicami były hasłem do dalszego a tak 
długo oczekiwanego pochodu Brygad legionowych no wschód-

W dniu 11 maja bataliony 1 Brygidy skupione nad Nidą ruszają 
w poàcig za cofającym się wrogiem i biorą udział w ofensywie, mają­
cej uwolnić ’środkowe obszary Polski z pod panowania rosyjskiego. 16. 
maja ^rygada osiąga linię rzeki Ko przy w i an ki, nad którą'Moskale usi­
łują stawić silny opór; ośrodkiem staje się tu wieś Konary, o którą 
przez kilka dni toczone walki ( 16-23 maja)' były nową kartą w dzie­
jach polskiego oręża. W dniu 23 czerwca Brysp.da podejmuje marsz dal­
szy, zbliżając się wśród walk do Wisły. Gwałtowną szarżą zajęto Ku­
nice, opanowano okopy pod Sidzinami, zdobyto Ożarów po sforsowaniu 
olbrzymiej i bardzo silnej reduty moskiewskiej pod Tarłowem, której 
wzięcie zadecydowało o dostępie do Wisły. Po walce pod Józefowem zna­
lazł się przyczółek mostowy w posiadaniu Brygady, 4 lipce odbyła się 
przeprawa przez Wisłę nod Rakowem i Bry.^ da" znalazła się na ziemi 
Lubelskiej. Dalszy marsz odbywał się na Wyżnicę, Urzędów, z kolei 
Jastków krwawo z apisał się w pamięci Brygady. po czym ułani Beliny 
zajęli Lublin- Rocznica bojów legionowych spotkał? pułki polskie w 
Pełnym mar szu .ofensywnym- Dnia 5-go sierpnia Piłsudski pod Ożarowem 
wyaał następujący rozkaz io żołnierzy 2

,ł Rok minął - wyrobił się z nas ten typ żołnierza, jakiego nie 
znała dotąd Polska ■>,._! teraz po roku wojny, jak na początku, jes­
teśmy tyj. ko. awangardą wojenną Polski, a także jej awangardą moralną 
z umiejętnością zaryzykowania wszystkim, gdy ryzyko jest konieczne« 
żołnierze ! .Dziś po roku wojny i pracy - . . powinszować wam olbrzy­
mich tryumfów nie mogę, lecz dumny jestem, że dzisiaj z większym 
spokojem^ niż rok temu mogę do was jak ongiś zawołać: Chłopcy, na - 
Przód I Na śmierć czy nc życic, na zwycięstwo czy na klęskę" ! - 
Idźcie czynem wojennym budzić Polskę do zmartwychwstania ” •

_ B9 sierpnie Brygada przeorowie się pod Miemirowem przez Bug« 
... rzuconą zastoje na Wysokie Litewskie, jakby z plonem pójścia 

n*-*  •L^no* Lecz zawrócona z powrotem, skierowaną zostaje ostatecznie 
kierunku Wołynia, który staje się ostatecznym celem jej zwycięs­

kiego marszu i pobojowiskiem jej najkrwawszych walk.

6 września przychodzi wreszcie Brygada Piłsudskiego do Kowla 
na tygodniowy wypoczynek» Tu no dzieloną została na dwie grupy: część 
jedna prowadzona^przez Śmigłego-Rydza skierowaną zostaje w rejon 
mt Styrem a Btochodem, gdzie 17-TX. przyszło jej stoczyć szereg 
c 1°^-Wa Ą PrzePmwia się orzez Stochód pod Hulewiczami, zajmu- 
je nołodję T Hołuzję i krwawi się pod Kos ti uch nówką, pod Bielską 
i-Yolą i Sobieszczycnmi, wreszcie zastoje ściągnięto do Tpo janówki na 
odpoczynek. Druga grupa, nrowędzono przez Piłsudskiego 20 września 
skierowaną zostaje nad Styr w kierunku Kołek, który to przyczółek
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le et wat wysunął 1 za^ndsł" r r-a1 Zr? ™ "1J, wï° 070 1G"8° z 8rPn 10
brygad legionowych w jednym mieigeu1 P°^ulat. połączenia wszystkich 
dan^.A m^jscu ~ w jeden jakby korpus, oraz pod-

töwv^ci;;r»h''X:^ "vvJ? 1701110 od jakiejkolwiek Inge- 
z»-tyai +^1ndlin.W^U"'aîlych przez C£i37 okres walk 
+ i "k... • ,t æ, cz ,<sc 1 o’T0 ■- urzeczywistnione zeled- 

kolskich w jednym odcinku fron- 
**,n kQ 111 komendy legionowej I~ï-ciafîry- 

titvrem Wrześ?lu m Wo?yfl 1 bierze .• chlub- 
— L.— LX Yr^ G2 Ti-\gaf która po wiosennym wy-

i któ-a dV o w Y W czc-5iti majowej ofensywy w kle-
1C'L 2imowych w Karpatach wywalczonych 

rna iPr^ w^3O^Q2:a Pod Hokitną 13-go 
ni^ruPi7n*Hr* ranoZ£^v czerwca, przerzuconą

w'-‘-ay Yy‘x i ~4 = Xe dołącza do innych Srygad 
glonów został" prze bytyU;- ż ołv erz°r ni Af22601 etap wojennej drogi Le­
cą oh. walki swoje miejsce n<> VoiPnn?f CU?) Wyi'ialczyssz3r po 15 miesiQ- 
slł-3 do potęgi trzech brveal A-y* n/J szacb°wnicy, rozbudowawszy swą 1 ufny w siebie ' ^^'a> okryty sława i â o^ wmà Ân
kim, będzie odtąd 
sze swoje cele na drodze ku Niepodległości

do żołnierzy złudnie ^IQl^r^f dawał piłsud-ski w rozkazie dziennym 

Jedną jeszc2erir^i j®E^®ze cl 3żka ^zaprawa - mówił on - nie-
że -złączeni 1 eilni 'jedności t tTestem (Jednak) przekonany,
Przeszłości lf*" - .™.J1 •/jdziemy z nich zawsze godni naszej

pafcdziersikć stcczKcl-żk^ilcrwaw^bóVro^* 27“ " p|erwszeJ Połowie 
ofensywa rosyjską 20 x' w-i-ie-i nMo bd^ pOd 3"°wygorożem, Nagła kontr- 
w w IM, która az"; ;4m k®w3^zo-r nacz9j Bry@aäy 2 powrotem 
Styru. Bile a-i u blteT7 rozgorzała na całej linii
mi pt2 V ':>k-l^^^l^go-Rydza pod Jabłonka (P1SX ) nod Knk-in mi l2“’-25eXt), poa Kamieniuch a f<>A ™ v \ poa Kukla-noo walczy do połowy Mct-n-d? ), potem przerzucona na pół-
WołozJoh, zaà t'^K “ie«^e, tostiuchnówka 1ceml, tfm krwawym bo?omgI £°? P°d Koszczy-

*t ^TS^ó które ^5a «to.
Oskich p^-el^a^tała^K/K137* rre” polska ÄÄ 

żołnierz polsk- po wyo^dzenAAn^i^6r C6ną tych nówyołl Postulatów, 

danîe loh^Pjedüoltl^1 doa^°t 1 * 'f5” korpuà," 
rrnr i*  ' z ^OlSKUC dOWOdztwO. r~3-- - ......................rincj4. zaborców^ ?. i 
1915 r » os 1 ągrrl ęt ? 
w.e część pierwej, V&J« 
ou» Utworzona w Piotrkowie 
gada skierowaną zost 
ny udział w walkach 
poczynku » Ifa>?emy3i nchnC-t ^ÛS 11 sa 
runku Besarabil/i Z0st-8^e » ®28b-
laurcw dorzuci.S mogła wsj- 
czerwca oraz bohaterski b 
zostaje również w jesieni 
polskich na tym odcinku, 
glonow został przebyty • 1 
each, walki swoje mieisce r.e w< Vï,y vra iuzywszy po 1D miesią- 
slłę do potęgi trzech brv^l A-y* n/J szacb°v,nicy, rozbudowawszy swą 1 ufny w siebie a odn^d^aó SłaWą 1 ä ^l^czeniem-bo jowyi 

coia*7^^ipL?  szers^ podstawę w narodzie pols- A J formułowaó dalsze swoje żądania 1 dal-
 _ wyznaczał»
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Czwarty etap tej legionowej drogi polskiego żołnierza nazwał­
by można etapem wołyńskim. Wszystkie brygady rozłożone nad Styrem 
przez zimę i wiosnę 1916 r. cieszyły się względnym spokojem w oczeki­
waniu nowych bojów, które pozwoliłyby na nowe postąpienie naprzód 
ku wytkniętemu celowi. Oczekiwane boje nadeszły dopiero w lecie*

Rzeczywiście, z końcem czerwca 1916 r. rozpoczęta potężna 
ofensywa rosyjska wojsk Brusi^owa w rejonie łucka, postawiła osły 
odcinek frontu Legionów w ogniu olbrzymiej bitwy. W związku z tą 
ofensywą w dniu 4 lipca wyszło po ogniu huraganowym artylerii silne 
natarcie rosyjskie na pozycje Biygad -Polskich, na linii kolodia, 
Czar torysk, Kostiuchnówka i Kołki. Przez trzy dni trwała bitwa, naj­
większa i najkrwawsza, jaką Legi onom stoczył przyszło od początku 
swego istnienia. Pozycje takie jak ” Polska Góra'”, ” Reduta Pił­
sudskiego”, przechodzą w dniu 4 lipca z rąk do rąk przy najcięższych 
stratach z obu stron. Kiedy Rosjanie zajęli okopy sąsiadujących hon- 
wedów i zaczęli wlewał się na tyły S.pułku, musiał nastąpił odwrót 
na drugą pozycję, przy czym poszczególne oddziały zmuszone były to­
rował sobie drogę ostrzami bagnetów. 5-go lipca okopy drugiej po­
zycji w t.zw. ” eolskim lasku ” zostały zniszczone przez potworny 
ogieh artylerii, a oddziały polskie zÓ3ie si ątkowane cofnęły się zno­
wu na linię trźecią nad strumieniem farbach , Tam walki przy ciąg­
łych natarciach i szarżach kawalerii rosyjskiej trwały przez 2 dni*  
Dopiero 6. lipca nakazany został odwrót całego odcinka polskiego za 
rzekę Stochód. 7-go lipca wieczór, po nadludzkich, prawie 4 doby 
trwających zmaganiach, pułki legionowe odeszły do odwodu we wsi 
Czeremeszno. Straty były ciężkie, jak nigdy przed tymi, sama I Bry­
gada miała 33 oficerów' i 604 żołnierzy zabitych •

Ale zadanie bojowe zostało wykonane: przez te zacięte boje 
1 opór żołnierza polskiego, oraz jego poświęcenie, front był urato­
wany od przełamania i sytuacja naprawiona. 11 .Lipca mógł Riłsudski 
wydał rozkaz pochwalny do skrwawionych pułków swojej Brygrdy, z po­
dziękowaniem za wypełniony obowiązek żołnierski :

” Żołnierze, najcięższy z dotychczasowych naszych bojów prze­
byliśmy w dniach ostatnich. Ogień artylerii z nieznaną dotąd potę­
gą szalejący ne naszych okopach, masowe ataki nieprzyjaciela, przebi­
janie się bagnetem przez piechotę wroga, masowe również szarże ka­
walerii rosyjskiej, wreszcie odwrót w nadzwyczajnie ciężkich warun­
kach * oto cośmy przeszli w ciągu kilku dni. Pomimo krwawych 1 cięż­
kich ofiar, któreś ny złożyli, cofnęliśmy się z każdorazowej wozycji 
jedynie wtedy, gdyfemy byli prawie otoczeni. Odchodziliśmy zawsze 
©gtątni z pola, przeciwstawiając wszędzie na naszym froncie nowy 
opór przemocy» Dumny jestem z zachowania się I Brygady w tych bo- 
jagh pod Kołodią, Chcę zaś wierzył, że każdy z nas, jako to prawemu 
żołnierzowi przystoi, wyniósł z tych dni dużo doświadczenia i nauki, 
Góy tyle dla siebie nowych rzeczy widział- . . Dzięki oficerom 1 żoł­
nierzom za dzielną pracę i hart ducha ” ,

00 2-tygodniowym odpoczynku pułki polskie rzucone zostały nrr d 
rzekę Stochód jako ruchoma rezerwa. Nastąpił okres ustawicznego po-
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” Żołnierz potrzebuj 
później Plh-jiic' 
być rządem » » 
nie je; ta wlali 
krwawy wysilał

prawnego rządu? aby by£$ żołnierzem 
k rząć potrzebują prawnego 'to ł; 1er; 
ołnlarzG juk mamy, ten żołnierz ju: 
zrobione przez .Logiony
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t1 ę o e j p o cz ę t o sc b 
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lenie 1 dal 
jeêll wywalcz 
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r c zn e p v n tc ze. gro ż ui i q
strzelcy znowu-ratowali 
k niemieckich chwil 
szcza, że tylko cudem, ooa- 

.ic znościach boyo^r^ 
błoto Pol e~ la i Wo ' 
cli, ’ ginęli na. polu 
pierwszą kompanią 
tych chwil 1 porów*  

?.. >is nlr owa ło Plłsud •.: kle mu 
z postoju pod Lubnia*

Jtti

roz luC 
mu polskiemu żołn!

ugl z kolei rozkaz rocznicowy dla zagadnienia, które" nas 
po. lada duże znaczenie, udzwlorćkeSla bowiem wszystkie 
1 te wsyyr.tkle niepokoje» Lbóro przed żołnierzom pola­
re czwartym etapie jego drogi ku wyzwoleniu Ojczyzny o-

14/ dziS obecnie stojąc 
kt óryśmy bezsprzeczn.L-a zd oby 1 
mi cflarani 
to, czegośmy 
polskiego; - 
nie podłego 
Ojczyzny £< 
życzyć, by

” Dws lata minęły*  od nc.mię*':  
mendant - gdy 6 slarpn/.e 1^14 
dźwignęliśmy rayoimrUny dawno 
Ojczyzny stające go óo boju« (1? 
wełesn 2Obia jamo sprawę z c 
ąiz/.ją» Gdym wyprowadzał wàs 
gdym webex, ził z wam*  do urlas 
wszo przeć. sobą widmo upierz 
wianiu żołnierzu bez o'jozyzny

Piłsudski już w sierpniu 1^15 r» po zajęciu War ? 
niemożność wyrwania ou pah stw cenkralnyoh czegoś ko:;1- 
Polski, polecił w ./.trzymać ;alszą rczbuduwę Libanów, < 

gotowia bojowego 1 ciągłego przerzucania 
i nieprzerwanych walko Pod P.udką ^iryhski 
front od przełr-nnale w krytycznej dla wo, 
la znów była ciężka 1 srogo orłecona, zw: 
lał wtedy Piłsudski ze sztabem cwolną W 1 
przeszedł drugi rok czynu legionowego» R: 
łynlą pułki polskie krwawiły si ę w clągł 
chwały tuwarzyszs broni, którzy dwa lata 
strzelców, wyszli do walki o Polskę» Wsp< 
ny wenie .2. sytuacją w 1~13 r» wytworzoną»
w rozkazie, który wydał do żołnierzy palek 
kami z okazji kieleckiego marszu Kadrówki
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obrócić na utworzenie tajnej Polskiej Organizacji Wojskowej pod jego 
kierownictwem; więc teraz u schyłku drugiego roku walk legionowych 
zdecydował rzuci6 na szalę atuty dalsze,- powagę swoją i bitność 
żołnierza legionowego, - by wydrzeć okupantom dalsze ustępstwa na 
rzecz Polski- Wartość żołnierza polskiego okazywała się w lecie 1916t» 
atutem tak znacznym, że pozwalała Piłsudskiemu rzucić ją na szalę giy 
o sta^ę w postaci Niezależnego Pafistwa Polskiego*

n Jestem zdecydowany ustąpić (z wojska) - pisał z kohcem lipca 
1916 r. do Daszyńskiego - dalej nie mogę odpowiadać za pracę nad Pols­
ką i przed żołnierzami, gdyż dla dziecka jest jasne, że na tej podsta­
wie, jaka jest nam dana, niema ani rozwoju dla wojska, ani honoru 
trwania n •

W tych warunkach już z końcem lipca zgłosił Piłsudski swoją 
dymisję, a w par < tygodni potem wszyscy najwybitniejsi dowódcy Bry­
gad legionowych zażądali w imieniu swoim i wojska powołania do życia 
rządu polskiego i poddania Legionów temu rządowi jako najwyższej wła­
dzy. W ten snosób po postulacie uznania prawa żołnierza polskiego do 
walki, wysuniętym w sierpniu 1914 r., - po postulacie uznania jego 
wartości bojowej, wywalczonym w zimie rJ14 r», - po postulacie złą­
czenia i zjednoczenia wszystkich oddziałów polskich, przeforsowanym 
w jesieni ld15 r., wysunięty został u progu trzeciego roku wojny i 
po ofiarach świeżych walk nad Styrem postulat czwarty, postulat Rzą­
du narodowego.

Minęły jeszcze długie miesiące walk i cierpi eh. Odmowa przy­
sięgi Piłsudskiego i jego żołnierzy na wierność cesarzowi, śmiała 1 
bezkompromisowa walko polityczna z fałszem i obłudą austriacko-nie- 
miecką^- o honor i niepodległość Polski doprowadziła do rozwiązania 
legionów i internowania ich w licznych obozach koncentracyjnych, w 
Szczypiornle, Beniaminowie i wielu innych i uwięzienie twórcy ich 
i wodza - w więzieniu Magdeburskim.

Pozostał jednak duch legionowy, pozostał jego entuzjazm i wia­
ra, hurt i poświęcenie, żar walki, który z za drutów więzień i obo­
zów ogarniał coraz szersze kręgi społeczeństwa. Pozostała i rosła w 
siły wyrosła z tego ducha Polska Organizacja Wojskowa - P.O.W., która 
podjęła miecz wytrącony z bezbronnych rąk legionistów. Szeregi bojow­
ników o wolność owiane duchem czynu legionowego, sierpniowym mar- ■ 
sżem ku wolności rosły i potężniały, by dać ^olsce upragnioną wolność*  
Z ich wiary i czynu, z ich ducha i ofiary wykwitł wreszcie wspaniały 
dzień tryumfu i zwycięstwa - 11 listopada 1918, dzień naszego wyzwo­
lenie .

Idea czynu sierpniowego nie zamarła z chwilą ziszczenia naszych 
marzeń - z chwilą odzyskania nie podle gło ści . ŻyjP ona i działa dotąd, 
nic nie tracąc ze swojej mocy rozpędowej i zasilając stale impondera- 
bilja-jak honor, cnota, - męstwo, zdolność do ofiar i po święć eh. Tchnie­
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nie jej - wyraźne, mocne, ożywoze-czujemy wszyscy dziś •
To ona - wskutek swego nieustannego wpaywu na nas i urabia­

nie naszych serc - zadecydowała o naszej post-.wie w tragicznym dla 
nas wrześniu, gdy osamotnieni, a ni eu lęk 11 przyjęliśmy wyzwanie naj­
większej potęgi militarnej, stając się - według słów Roosevelts - 
natchnieniem dla całego Świata*  To ona sprawiła, że łatwiej nam by­
ło wówczas myśleś o zniszczeniu 1 śmierci, niż o niehonorowej kapi­
tulacji- To ona - idea sleroniowa - wyziera z dzisiejszej postawy 
Kraju, który pod ciężką 1 ponurą falą najstraszliwszego w dziejach 
najazdu nie upadł, lecz nieugięty - trwa, sposobi się do nowej wal­
ki i wierzy w jasne słoftce jutra. To ona - po klęsce wrześniowej, 
gdy armia nasza w bohaterskiej a nierównej walcezmiażdżona została 
przez dwa młyhskie kami eile z zachodu i wschodu - to ona - idea sierp 
niowa - pchnęła nas do tworzenia nowych szeregów wojska, które zda­
ła od ziemi ojczystej czynem broni praw 1 bytu narodu. To ona nam 
mówi i przypomina na każdym kroku, że w życiu międzynarodowym sza­
nowana jest tylko siła, że nikt nam nic za daimo nie da, że wszyst­
ko, co mieś chcemy i oo mieś musimy - będziemy mieli wtedy tylko, 
gdy w ręku naszym d^więozyd będzie nasza,polska, szabla*
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Józef Mączka,

FANFARY I PUŁKU PIECHOTY LEGIONÓW.

Zaszumiał bór stary i zamilkł - jak mowa - 
Słuchają7 w krąg świerki - brodacze: 
Przed chatą -w zagajach leśnego ostrowa - 
Stanęła ckołem muzyka pułkowa, 
A czterej pośrodku trębacze...

Wzrok hardy ku chmurom odrzucą zuchwale - 
Wraz surmy na udach oparli...
I stoją tak świetni w słonecznym upale, 
Jak dawne heroldy we słońcu i chwale - 
W sen dumnych posągów zamarli«..

Aż razem do góry uniósłszy puzony, 
Ze spiżów dobyli moc ducha!.«« 
A w chacie - tam w głębi - myślami schylony, 
Wzrok tęskny w dalekie kierując gdzieś strony 
Brygadjer, Brygadjer ich słucha...

1. Hej - surmy wzwyż! 
Niech w lasów głąb 
Mocarny bije krzyk! 
Niech dźwięczny spiż 
Rozgłosem trąb 
Nasz hardy sławi szyk!

To my - to my - kadrowy pierwszy huf*  - 
Z zamarłych snów do życia wstali w krwi!!

II. Kordonów słup
Strąciłom w loch
WolnoŚci przednia straż!
Przez krew, przez proch
Po sławy łup.
Gościniec w słońcu nasz!
Tc my - to my - z kieleckich szarych dróg
Na ziemi próg miotali Czynu skrył!

III. Za nami kurz
Ogniowych burz 
Bagnetów krwawy łan!,.. 
Gdzie Lasek dni
Aniel in w krwi,
I złoty Konar łan !
W purpurze ran weselny krok
W strzeleckiej pieśni takt«..
Zasłalim trakt tysiącem zwłok - 
Tysiącem krwawych zwłok!!!
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Tu surmy ku ziemi opuszczę trębacze *
Oparli je z mocę u kolan.. •
A pogłos spiżowy wśród borów kołacze,
I echem zawodzi * 1 echem gdzieś płacze * 
Wracajac od lasów - od polan...
I skarży się ziemi, iż zliczył kurhanyf 
Rozsiane w dalekiej krainie...
Zaszumiał bór stary ciemnymi konary,
I drzewa się wkoło pochylę jak łany *•  
Szczytami żałobny szum płynie.,.
Umilkli trębacze...1 myśl ich zmąconą 
We mglistej gdzieś ginie oddali...
Aż razem do góry podniósłszy ramiona, 
Pieśń Mocy 1 Chwały wezbranp wśród łona, 
Panfarę zwycięstwa zagrali:

IV. Hej - szlakiem pól *
Przez krew - przez ból •
Za nami - z nami w lot...
Gdzie Złoty Róg
Z powietrznych dróg
Zwycięski wiedzie miotl...
W radosny szał
Glnęcych ciał
Wśród młodych życia kras *
Na nowe dni
Wśród bryzgów krwi
0 Wodzu - prowadź nas!...
W bagnetów tan
Przez zbożny łan,
Przez kwieciem strojny las -
Na siew - na plon
Na wczesny skon
0, Wodzu •'prowadź nas !...
Na słońca blask
Wśród Sławy łask
W purpurze krwawych ran *
Na bój * na lot
Na krwawy miot,
0, Wodzu - prowadź nas!...

Zamilknę trębacze - 1 surmy mosiężne
Wraz każdy ku udom nakłoni !...
Głos leci • polata • przez echa orężne 
wDo broni * powstańcie do broni!...

A w leśnej stanicy - myślami schylony
Wódz • mocy orężnej - 1 ducha -
Wzrok jasny w słoneczne klerujęc gdzieś strony, 
W głęb tajnych przeznaczeń wsłuchany,wpatrzony, 
Brygadjer - Brygadjer ich słucha...
Więc las się pokłoni • 1 szumieć poczyna *
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Jan Lechoś

POLOIEZ \RTYLBRYJ"3KI

- To major- Brzoza Partaczami w moskiewskie pułzi wali.

Siew pada w ziemię szrapnelami,
I dym i grom i burza z nami, 
Piekielny deszcz ze stali.

Ha firmamencie chmury chmurzę 
Brunatne z armat dymy,
Raz po raz ziemia jęknie burzę, 
Ślepia się dziko armat mrużę,
Przy których my stolmy.

Od ognia czarni, dymem syci
I wiecznie czuwajęcy.
Armaty - grom i boi i wici - 
Bateria ryknie w głos, gdy chwyci 
Wasz szept zmartwychwstający.

miarowo dudni, zcicha, zcicha, 
Bez przerwy, bez ustania!
Na miły Bóg!! - Czy ziemia, wzdycha?

To artyleria nasza licha 
Dziś puka od świtania*..  
Bateria wściekłej stali

To major Brzoza Partaczami w moskiewskie pułki wali!



Cay przeciw nam wy, ozy też z nami?
Gadamy do was kartaczami:
Nie dusi dym 1 krew nie plami» WLASNOSC
I Jeno ogled pall. POLSKI ZJ Y. M. C. A.
Za nami bçàÿ m<5wld ciszę ' ..,T1_n
I łzami 1 modlitwę... WE FRANCJI
Armatom ogniaII Niech dyszę!
Hej! Ognia! Ognia! Słyszę, słyszę,
Że w bitwie idziem bitwę.
Konnicy koniem, zbrojnę rękę
Po swoje iś<$ piechocie, 
jTakę grał Bem pod Ostrołękę, 
Takę nam zagrać dzid piosenka 
I w pułk moskiewski rozwinięty
Chrzest słać, piekielny chrzest i Święty
Kapłanom przy robocie.
Dudni nam ziemia, dudni, dudni,
Radujcie się, majorze!
Talco się Polska nam rozcudni,
Ody skwarny przyjdzie czas południ
Na hasze krwawe zboże.
Słyszycie! Zclcha, zcicha, zcicha,
Warkotem, bez ustania...
Na miły Bdgl! - Czy ziemia wzdycha?
Pułk się za pułkiem w śmierć przepycha.

i

To artyleria nasza licha
Tły*  jpuka od świtania,
Ani ale pyta,kto dzid z nami, 
Bateria wściekłej stali.*

ew eM W-WW WW*erwrwW#'W  Ml*  *•*  W 4M ** <■ <■» W» *•  1» <■*  *■*  ••

To major Brzoza kartaczami w moskiewskie pułki wali.



Józef R^LIDZYNSIŒ .

OSTATNI RAPORT 1.CVORA rTYRT.7Y . x)

A gdy stanął przed Bożym on tronem, 
Major Wyrwa, Tadeusz Burg?,lski, 
z łonem krwawym, obliczem znużonym.,' " 
wypr -żywszy si > na bacznośś, rzecze :

- Major Wyrwo pierwszej bryg, dy 
Piłsudskiego melduje si> posłusznie ! 
Za innymi przyszedłem tu w ślady - 
za Her mi nem x), P^kszycem z "i wiarą .

0 nie śmierś, gdy si 2 bitwie rozhula, 
mnie zgarnęła", com nieraz z nią i.zrał, 
lecz z zasadzki moskiewska mnie kula 
w pierś do si )gła, gdym w przedniej szedł straży .

Kiedy szedłem, samotny na czele, 
w przedniej straży - ja polski oficer, 
pierwszy żołnierz, co dźwiga niewiele 
zaszczytów, lecz ofiary pierwszeństwo .

Co nie idzie po krosty, medale, 
lecz pó jeden krzyż biały, brzozowy • . .
Nie na los mój okrutny sio żal^, 
jeno raport żołnierski Ci składam.

Jeno raport mój ,składam Ci, Boże, 
co nas legło pod G-órą Polaków, 
jeno piersi Ci moje Otwórz. ?, 
wyjm; serce płonące- i krwawe.

Abyś wiedział i Ty, Jezu-Chryste, 
i Ty, Polskiej Korony Królowo, 
jakie krwawe, ofiarne i czyste 
bywa serce polskiego żołnierza .

Byśoie wszyscy Wy*  tutaj wiedzieli, 
jaką nasza dla Polski ofiara, 
o duchov/ie, niebiescy anieli - 
czym jest Polska, czym Polska być może .

x) Oficerowie I-ej Brygady, polegli w bojach. 
Pierwszy na Wołyniu - drugi pod Kozinklem- 
trz c-ci nod Kun...rami.



W serca mego ofiarnej dziś urnio
Krew si polska i łzy wszystkie zbiegły, 
lśnią perłowo i lśnią się purynowle - 
niechaj za mną przemówią to śwl adki .

Niechaj za mnie krew mówi ze łzami, 
jako wino wmieszane do octu
noc Golgocie Twej, Chryste » » • Wy sami 
sąd sprawujecie*  Mój ruoort skończony , , .

Tak to w niebie rz ekł-Wyrwa-Fur galskl 
i tak raport brzmią! jesp ostatni, 
kiedy stanął przed sąd trybunalski,
Bogu w r 2CO cedował komendę »

A gdy skończyły to w wianek mirtowy 
z serca polska wykdtła mu krzywda, 
zaś surowe obliczj y chow;/ 
złagodniało .» ,e grzmi gromkie hosanna !

1 wyciągnął nad wiankiem Bóg dłonie, 
Błogosławiąc; aż nagle rozkwita 
w sad wiosenny i. świeży 5 płpnie 
pianą kwiecia różową i białą <

I rozstawił aniołów swych moce, 
ab y w kw i e t nym c z uwa 1. i o gro d zi e, 
aby kwiecie przyniosło owoce, 
aby krzywdzie nie stała się In*  z y wda .

Wieść radosna z gwiazd Ślizga się noną 
hen po rosach» że w polskim ogrodzie 
owocami już drzewa się złocą
z krwi post owu. i. kwieć la ofiary • » • .

-oo~—



NA STRAŻY.

Na czołowej odległej wedecie, 
Zapatrzony w mgieł lotne szarzyzny, 
Nasz Komendant, wsparty na lawecie, 
Myśli, duma o szczęściu Ojożyzny .

Wz ro k u to p i ł w mgie ł sza r e opa ry, 
Zmarszczył czoło, brwi ściągnął nad okiem . . . 
puma « . myśli Komendant nasz szary, 
Duma c czymś poważnym, głębokim.

Czarne myśli opadły nr duszę, 
Czarne myśli opadły na duszę, 
I w potworną zadumafi - snów głuszę, 
Wiodą serce i szarpią nr sztuki .

Jutro <, . .Jutro przed nimi niepewne, 
Znane dobrze tak, krwawe już zgłoski • . .
A więc » . e W jutro » . , Płyną piosnki rzewne, 
Piosnki znane, żołnierskie, bez troski.

Płyną piosnki, co w twardej żołnierce,
Całą dusz> wygwarzą rycerską :
Radość . . „ smutek • . . zwątpienia, a w? serce 
Tchną i siłę i moc bohaterską .

Płyną piosnek żołnierskich poszumy,
Płyną poto, by zginąć na świeci e . . .
A Komendant nasz snu je swe. dumy, 
Smutno wsparty na ciężkiej lawecie .

I Komendant coś tworzy, coś marzy, 
Zapatrzony w mgieł lotne szarzysny • . , 
Stoi cicho na chłopców swych straży. 
Stoi cicho na straży Ojczyzny .

-----00O00------
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STRZELEC

Opowiadanie z życia Płk»Lisa "Kuli»

Było to wtedy, gdy pułkownik Leopold Li 
pułkownikiem, lecz szesnastoletnim-skautem-har 
pu Li sć w w R zes zo w sk i ę j drużynie»

s-Lulu ule był jeszcze 
o ergom, zastępowym zastę-

Było to już jednak wtedy , gdy młody chłopak o żuka 6 zaczął uzu­
pełnienia -ćwiczeni skautowych rzeczami wojskowymi, gdy odczuwał juz .• 
tęsknotę do prawdziwej broni, mogącej kiedyś, w potrzebie- być pomocą 
w wyzwoleniu Polski» Bawienie się ” w wojsko ”, w domu, ’.y szkole :l na 
polach - nie wystarczało.

ną *
jestem

Bo u nas

T..ł-

do Strz el-

*•*  Mo ÿ 
pseudonimy

ewld enoyj-

Lis ,cd pierwszego dni 3 
brył sobie autorytet, ebed był 
to przyszło, nic wiem« Może alei 
Lisków ? Może dlatego, 
szej czwórce ? A może ze względu 
Iow ej ? Może I " 
1 nr nosi » y * 
łu kapitał ideolo 
rakter 1 zapał

Stanął przed komendantem, zameldował chęć wstąpienia 
ca i został przyjęty«

Nazwisko wasze?'- pyta komandaut, otwierając księgę

To też, gdy zastępowy Lisów dowiedzieć się, że w Rzeszowie pows- 
taję Związek £t solecki z instruktorem specjalistą ol ^wlcz-efi wojsko­
wych na czele, nie mógł tej wiadomości zniebó cbojęnrle» Lęst do.biym 
uczniem*  .starczy mu więc czc-.su i te. skauting 1 tia strzelectwo«

wstąp 5, en la do od i ul cłu strzeleckiego zdo*-  
Jednym z najmłodszych Strzelców» Skąd 

tego,- źe sp:-owadzi ł razem z sobą kilku 
że jako bardzo wysoki. maszerował zawsze w pierw- 

. _ Ł . ń?. wyjątkowe zdolności w służbie po-
l Każda z tych przyczyn prawdopodobnie wpłynęła na popu 

Istota rzeczy tkwiła w tym, źe Lis wniósł ze sobą do ocldmia- 
7jgli skautowej.1 podstawy każdej wielkiej pracy? cha*-,  
do dalszego kształcenia tego charakteru . 1

Nu każdą zbiórkę strzelecką przychodził Lis ze skautowym pod- 
ręcznikiem Małkowskiego» A ponieważ Strzelcy rzeszowscy nie mieli pra­
wie żadnej bi-blroueczkl, więc Lis stał się jakby kródłom mądrości oi-*  . 
działu • Trzeba poznaê mierzenie rzeki - Lis me to w swojej skautowej*  ■ 
książce» Alfabet semaforyczny, niezbędny do sygnalizacji wojokowej. ■ 
tez jo st u Lisa» Budowanie noszy. przenoszenie ręnnyoh, rozbijanie'na­
miotów - książki Lisa są tu encyklopedią,

A)o właściwa sława Lisa wśród Strzelców rzeszowskich zabłysła 
dopiero na kwiczeniach pod gasłem». Tum to wie.ànie na błoniach jasiels­
kich odbyły^ su ę manewry okręgu rzeszowskiego, które oceniał przybyły 
specjalnie Komendant Strzelców - «fózac Piłsudski .



Lis wtedy dowodził o lu. to nem. W czasie zaciętych walk Czerwonych 
z Białymi, plutonowy Kula, znakomicie wykorzystując teren, wykonał zwy­
kły swój skautowy ma. newr, oparty na podchodzeniu i zaskoczeniu wroga 
natarciem od tyłu. Pomysł to był zwykły i strasznie prosty, cóż kiedy 
w zdenerwowaniu ćwiczebnym nie wpadł na ten pomysł żaden z dowódców ! 
Jasny jest, zrozumiały i łatwy do wykonania, ale dopiero wtedy, gdy 
się walka skoficzy i wszyscy przysłuchują się opowiadaniom o dokonanym 
manewrze .

przed dwuszeregiem stojącymhna szosie, zmordowanych ćwiczeniami 
Strzelców, stanął w towarzystwie szefa i dowódcy okręgu rzeszowskiego - 
Komendant. Zwrócił się do jednego z oficerów, który zakomenderował:

- Obywatel Lis-Kula, wystąp ! -

- To ja - zahuczało w głowie Lisa«,- Niemożliwe ! Poco ?

- I dopiero szturchnięcie w bok przez sąsiada wprawiło w ruch dłu­
gie nogi Kuli. Stanął wyciągnięty jak struna przed lekko zgarbionym 
Komendantem i pytający, niepewny wzrok utkwił w jego szarych oczach »

- Jestem z was zadowolony, obywrtelu - rozległ się niski głos Ko­
mendanta, którego wąsy lekko drgnęły, odsłaniając półuśmiechniętc war­
gi. tą Na leży wam się pochwała za przytomność umysłu, szybkie działanie 
i dobrą postawę całego waszego plutonu.

Tc właśnie ćwiczenia, pochwała Komendanta, a ponadto specjalny 
kurs oficerski, odbyty w czasie wnknoyj w Zakopanym, sprawiły, że Lis 
otrzymał szarżę oficera strzeleckiego 1 został zastępcą komendanta okrę­
gu rzeszowskiego. Było to już ba rdzo poważne stanowisko, wym^g" jące 
wielu wysiłków psychicznych 1 zabierające tyle czasu, żc nic starczy­
ło go już na zajęcie się pobocznymi sprawami. Lis muslnł wycofać się 
z drużyny skautowej, gdzie miał d~ loko mniej odpowiedzialną pracę. Na­
tomiast nie mógł wycofać się ze szkoły, gdzie ja.ko uczeń szóstej kla­
sy niczym nic zdradzał swej wysokiej szarży strzeleckiej. Strzelec był 
w owe czasy organizacją na pół konspiracyjną, dla. uczni zaś konspiracja 
była zupełną, regulaminy bowiem szkolne zabraniały należenia do Strzel­
ca. Siedział więc sobie Lisek jak trusta w ławce szkolnej, plsząc kla­
sówkę o sonetach mickiewiczowskich, lub przy tablicy, objaśniając re­
guły postępu geometrycznego. I żaden z nauczycieli nic domyślał się, 
żc ten wysoki, szczupły, wybitnie inteligentny uczch jest przełożonym 
setek poważnych obywa teli Rzeszowa i okolicy. Skromny 1 zakonspirowa­
ny Lis niczym nie zdradzał, gdzie 1 jak spędza całe dni świąteczne »

Raz tylko. Raz jedyny wylazło szydło z worka, ale bo toż poku­
sa była zbyt silna.

Działo si ę to jednego z ciepłych wiosennych dni, kiedy starsze 
klasy gimnazjum pod dowództwem profesorów, oficerów rezerwy ~.rmli 
austriackiej, wy nr. szorowały na ćwiczenia połowę. Młodzież, podzielona 
no dwa wrogie oddziały, spotkała się wpobliżu niewielkiego l~sku 1 
urządziła formalną bitwę. Oddziały nacierały n? siebie, pokrzykując 
zwycięsko dla dodania, odwagi, a gdy zbliżyły się wzajem, no odległość 
200 kroków - przypadły w tyralierze do ziemi i poczęły się zawzięcie 
ostrzeliwać .

Mijały długie minuty, a wólka pozycyjna trwała. Pan profesor 
Kralisz, przypomniawszy sobie oficerskie czasy, zachęcał uczniów do 



spokoju i dobrego celowanie . ” Zwycięży, kto wytrwa - powtarzał 
szereg r^zy •

* Panie profesorze * wyrwał się wreszcie, zniecierpliwiony 1 
podniecony bezcelowym pukaniem, ^ls. * Z te go ni o nie będzie*  Nie 
zwycięży ten, kto leży bez ruchu ! Proszę ml dać połowę chłopców, 
n urządzę jakiś manewr •

* Leżeć spokojnie 1 nie zawracać głowy ! - sucho odpowiedział 
profesor, Ale, g3y Lis natarczywie prosił 1 objaśniał swój pomysł, 
nauczyciel pozwolił mu wreszcie zabrać paru kolegów dla wypróbowa­
nia owego wątpliwego " manewru Kiedy Lis z kolegami, ostrożnie 
pełzając rowem, zmierzał do lasu, oddział cały pukał po dawnemu *

Można sobie wyobrazi 6 zdumienie całej szkoły, gdy po pewnym 
czasie, na tyłach przeciwnego oddziału wyskoczyła nagle, jak z pod 
ziemi mała gromadka Kuli i Z głośnym n hurra n rzuciła się do ata­
ku nn wroga. Oddział profesora Kralisza samorzutnie skoczył również 
napróód i nieprzyjaciel, wzięty w dwa ognie, rnusiał się poddać •

* No, no - mówił do Lisa zdumiony nauczyciel - nigdy nie myś- 
lałem, żeś ty taki zuch !

Kn profesor Krullsz mógł się pocieszyć, że żaden z jego 
kolegów nie domyślał się zupełnie, kim był ten mizerny, wysoki o 
pałających oczach uczeń ♦

Bolesław Zygmunt LUBICZ«

KOMENDANTOWI .

- Dokąd idziesz, żołnierzu w szeregu ?
W szarym, groźnym zespole plutonu !
- Biegnę wciąż . . . W niestrudzonym tym biegu 
Sieję Wolność i walczę do zgonu ! . < .

- Dokąd jedzlesz na czele szwadronu, 
Oficerze przystojny i nłody ?
- Jadę tam. kędy cudnej urody
Zorza wstaje . .'.Chcę bić się do zgonu!. •

- A ty, Wodzu, na czele Legionu? , . .
Poco wiedziesz na boje huf krwawy? . . .
- Ja chcę Naród ochronić od zg)nu - 
Wiodę naród w blo.sk Życia i Sławy ! !

- Jedżże, jedż ! Ko fi Twój stąpa po darni, 
Liście dębu Ci damy do wianka ! . . .
- W zorzę złotą po ruin męczarni - 
Wwiedzi e*  Ciebie i huf Twój ” Kasztanka!"
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JULIUSZ KADĘN-BANDROUSKI /

SZTA2TDÂR Z ZA MORZA »
t

Powie da ją nieraz nasi na obczyźnie: - nasza Ojczyzna jest 
tam, gdzie żyjemy i pracujemy-

'Gdy słucham takich słów, nic nie odpowiadam. Po pierwsze dla­
tego, że wiem, że to nie prawda; po drugie dlatego, iż na własne 
oczy widziałem, jak niektórym emigrantom naszym ciężko wytrzymać 
poza krajem*  A już niech się coś stanie ważniejszego, niech się oj- r
czysty kraj w niebezpieczeństwie znajdzie, wtedy wszyscy z najdal­
szych kohców Świata porzuciliby wszystko, byle się w kraju znaleźć 
i o los jego walczyć <- '

Widziałem taki wynadek w czasie wojny kwiatowej w roku 1915-ym, 
gdym służył w I-ej Brygadzie Leniono v-z pod Józefem Piłsudskim. Owa 
I-sza Brygada, jak zresztą i całe Legiony, składała sic z ochotni­
ków, którzy no wezwanie Piłsudskiego zbiegli się do szeregów z ca­
łej -Polski i z poza Jej granic» Kto był w Polsce wówczas, ten nie 
musiał szczególnych trudności przezwyciężać, by się znaleźć w sze­
regach Piłsudskiego. Ale kto był gdzieś dalej zagranicą, ten musiał 
bardzo się wysilić, by na wielu granicach pahstw wojujących omylić 
czujność władz i dobrnąć ào Polski*

Z Belgii, z Niemiec, z Pranej! , z Anglii, z całej Europy 
Spieszyła młodzież do Piłsudskiego, którego imię już wtedy słowne 
było, jako imię bojownika zs wolność . Mieliśmy nawet w szeregach 
I-szej Brygady ochotników z Ameryki Północnej- Chłopcy ci byli 
właśnie wówczas w Europie, albo do niej jechali przez morze i gdy 
wojna wybuchła, zaraz do nas przystali»

My, kraj owi, - 
lić tych ochotników, 
z wielkiej miłości i 
przystali i zc. oręż chwycili» 
był tym piękniejszy, że wielu z nich nigdy Polski 
oglądało, a s tary kraj znali już tylko ze słuchu, 
ci i z powieści*

jak to zawsze bywa w wojsku,- zc miast pochw.a- 
jeszcześmy im przyga dywa li*  Przygadywaliśmy 
szacunku, że, mogąc siedzieć na uboczu, do nas 

Uczynek tych ochotników amerykańskich 
dotąd na oczy nie 
z rozmowy, z wieś-

Źołnierzami byli doskonałymi, wielu z nich dosłużyło się w 
I-szcj Brygadzie stopni oficerskich, ale mowę mieli skażoną obcym 
angielskim akcentem. Więc, jak to w wojsku ! Niech się jeden od ^dru­
giego czymkolwiek odróżnia, zaraz mu inni dokuczają. Zaraz też nasi 
dokuczali tym Amerykanom, że to nib^r ojczystego języka zapomnieli, 
że ich rodzice mowy ojczystej nie nauczyli, że oni to jeszcze Pola­
cy, a rodzice ich już są zamerykanizowani »

*

V

Nic na to pomóc nie mogło, 
chłopaków w ciężkich walkach, jak

ani to nawet, że widzieliśmy tych 
na przykład tego właśnie roku 1915

(uniwersytecką
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Materiały do prac kulturalno-oświ at "avych mają służył pomocą 
w realizacji pnDcramu akcji kulturalno-oświatowej w Ogniskach Pols­
kiej Y-dLCP»

Nakreślone w nich luźno nr o.ora my nie są bynajmniej niewzru­
szalnym szablonem, choćby z u,r,ro i na to, że rozumnie prowadzona akc­
ja o tym charakterze me może być ujęta w żadne ścisłe, narzucone, 
ujednostajnione dla wszystkich środowisk, formom

Załączane przy okazji zbiory noezyj ± piosener nie oznacza­
ją bynajmniej, że -tylko te czy też wszystkie one, powinny być w da­
nej chwili recytowane czy śpiewane ..

Referaty, ani co do ich formy, ani co do obj ętości, nie ma­
ją narzucać konieczności odczytywania ici pełnej, nie­
zmienionej treści

Itayn„emy przez rozsyłu.' a tych materiałów zastąpił choć 
w małej, c-ęści tak poważnie dający si ę odczuwać brak książki pol­
skiej, te-yo koniecznero źródła i narzędzia przv opracowywaniu te­
matów odczytów i poęydanck, nraynj emy podsuwać jedynie myśli do dal­
szego ich rozpracowywania przez p(w^> cnych do pracy w terenie oś- 
w i a t ow c ów ,

Ile ich to into li. neue j i, umiejętności prowac. zenie nracy kul­
turalno-oświatowej, dobrem wyczuciu poziomu i potrzeb środowisk w 
których pracują, spoczywa ciężar przystosowywani a -;L ram i treści, 
które jako materiał w zarysie od nos otrzymują

W Związku z tym, starce si ę będziemy, zawsze :

a) aby materiały przez ne s dostarczane byłv przede wszyst­
kim raczej na poziomie nieco wvższvm niż poziom środowisk, dla któ­
rych w większości są one przeznaczone - łatwiej bowiem zawsze treść 
popularyzować niż poziom jej podnosił ,

b) aby materjały były możliwie jak najobszerniejsze, tak aby 
można było z nich czerpać, wybierać i przerabiał w miöra faktycz­
nych potrze:' środowiska, ez°su, okoliczności i t„p.

Obcięlibyśmy, aby w ten sposób, biorąc do ręki nasze mate­
riały, nasi pracownicy oświatowi w terenie znaleźli w nich tę po­
żyteczną pomoc, którą dał im pragniemy ..

Polska Y.1LG.-'
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